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Cósz? sz taw iał pan K alaszam y?
Moja kob ita  w idzi pani ju ż  od dziesięciu la t staw ia, ale.. 
Ale có sz? ..
Ab* to sie na nic nie zdało!.



U p a d e k .
Nie zraziły  m nie ja k  pomnę 
W  mej młodości żadne trudy,
A ni schody karkołomne,
Co do F lorci w iodły ru d e j !

P om nę dobrze to poddasze 
I pokoik ten  niewielki,
Gdzie widziały szczęście nasze 
Skrom ne ściany i mebelki!

D a w n a  miłość znów jes t  w mocy 
D aw ny na łóg  znów m nie korci,
R az  postanowiłem w  nocy 
Pójść do mojej lubej Florci!

Ot! i kam ienica duża,
Gdzie je s t  lubej mojej „buda“ — 
Półśpiącego py tam  stróża:
— Czy tu  mieszka F lo rk a  ruda?

W y laz ł  z betów niedołęga
—  T u ?  czy nie tu ?  mów Michale!
—  R uda  F lo rka?  taka  tęga?
— Znałem  panie, znałem... ale...

Milczy... J a k a ś  myśl mu sk ry ta  
Idyo tyczny  mózg obsiadła,
— To o F lorkę pan się pyta?
— F lorka, widzi p an  — upadła!...

— T ak !  u p ad ła  raz  z poddasza
— N a dół o t rzy  p ię tra  n a r a z !
— O! j a  wiem, że F lo rk a  „nasza“
— P ozna  p ana  — pozna zaraz!

— U rządziła  się wspaniale
— N a parterze, tu  w tym  domu...
— Ozy p an  pójdzie?...

— Nie Michale?
— Nie mów, żem tu  był n ik o m u !

Remerriber.
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Z łośliw y .

— P rzy  moich kolosalnych długach mam 
tylko wybieg... dam się s ą d o w n i e  p r z e z  
r z e c z o z n a w c ó w  u z n a ć  g ł u p k o w a t y m .

—  Czy trzeba do tego dopiero r z e c z o ­
z n a w c ó w ?  Takiem u kawalerowi ja k  pan  p o ­
w i n n i  n a  s ł o w o  w i e r z y ć . . .

Misz — masz.
Jed n i  ciągle gon ią  za szczęściem, inni ocze­

ku ją  go w domu.

Nowoczesna sztuka s tw orzyła sobie n o w ą  
n a t u r ę .

Najlepszy szam pan to ten, k tóry  drudzy 
płacą.

Niedawno zastrzelił się w Monachium wielki 
uczony. U nas w Galicyi byłoby coś podobnego 
zbytecznem, gdyż nasi uczeni m ogą śmiało — 
z głodu umierać.

Z f a c e c y i  o Ż ó łkow sk im .
O genialnym  artyście Żółkowskiem, opowia­

da ją  następu jące  bon mot :
Pew nego razu  udał się Żółtowski n a  rynek  

warszawski. W ystro jony  według pierwszej mody, 
w lazł między przekupni, sprzedających ja ja . Od 
jednego  z n ich  w ytargow ał ja ja  i p y ta  chłopa, 
gdzieby m ógł j e  sobie odliczyć, gdyż na  ziemi 
nie można, bo straszne błoto. Nagle w pada mu 
myśl do głow y:

—  J u ż  wiem j a k — odzyw a się do chłopa. — 
Załóżcie ręce przed sobą n a  piersiach, a j a  sobie 
odliczę tyle, ile będę potrzebował.

Chłop zgodził się, a Żółtowski począł u k ła ­
dać m u na  założonych rękach  ja ja ,  k tóre miał 
kupić. G dy ju ż  ułożył chłopu aż pod szyję, ten  
odzyw a się:

—  No, ju ż  chyba będzie dosyć panoczku, 
bo juz  łeb muse az do góry  zadzirać!

W te d y  Żółtowski zaprzesta ł uk ładania  jaj 
na rękach chłopa, a dobrał się do czego innego. 
Mianowicie nim  się chłop opatrzył, zc iągnął m u 
czemprędzej... i n e k s p r i m a b l e  i... drapnął. 
Chłop nie mógł się ruszyć, z obawy, aby  mu 
ja ja  nie zleciały z rąk  i p rzesta ł blisko z pół 
godziny w tej pozycyi dopóki litościwe ku- 
moski przechodzące tam tęd y  nie w ciągły mu 
nazad... i n e k s  p r  i m  a b l i .

Zjazd dyurnistów.
P rzed  kilku dniam i odbył się w K rakowie, 

w  lokalu cechu rzeźników „pod K otłow em J, 
p ierw szy zjazd galicyjskich dyurnistów. W ysłany  
przez naszą redakcyę specyalny  sprawozdawca, 
podsłuchał kilka uryw kow ych rozmów, jakie po ­
m iędzy sobą zebrani na  Zjeździe głodomorzy, 
vel galicyjscy dyurniści prowadzili, a k tóre jako  
rzeczywiście hum orystyczne podajem y:

D y u r n i s t a  X. P rzed  lokalem należałoby 
umieścić tablicę, aby  publiczność wiedziała, że 
tu  się odbyw a zjazd dyurnistów.

Y. R acya, zupełna racya, zwłaszcza, że nasz 
lokal znajduje się p rzy  ulicy Kolejowej, w po ­
bliżu gm achu „pod K otłow em “ . N ietrudno bo-, 
wiem m ógłby do nas zbłądzić jakiś  członek „sła­
w etnegou cechu rzeźników  w m niemaniu, że się 
odbyw a zgrom adzenie r z e ź n i k ó w . . .

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ależ p a n o w ie ! pro ­
szę się wreszcie uspokoić! Nie można słowa zro­
zumieć, tak  ciągle mruczycie...

C h ó r  d y"u r  n  i s t  ó w. My wcale nie m ru ­
czymy', to ty lko nasze ż o ł ą d k i  t a k  b u r c z ą .

— K olega G ł o d o m  o r s k i  rzucił się do 
Wisły...

1— Straszne! U tonął?
—  Nie! by ł za lekki!

— Zdaje mi się, żeś tam  w kącie zostawił 
parasol.

— Ależ proszę cię — co znowu! Przecież 
tam  stoi kolega G r u b o w s k i !

— Cóż porabia  P  i ó r  k  i e w  i s z ?
— Szkoda go! B ył praw dziw ą ozdobą n a ­

szego s tanu  —  n a j o t y l s z y  między nami... 
Z resztą  z całego serca życzę mu nowej karyery . 
Został zaangażow any  do P anopticum  jako  „szkie­
le t  g igerla !“

— Czemu się tak  wszyscy pcha ją  tam  do 
ką ta?

— Z a tam tą  ścianą je s t  kuchnia re s tau ra ­
cyjna, więc w szyscy chcą sobie użyć bodaj na  
zapachu s o s u  g u l a r z o w e g o .

C A Ł U S
Przez

A rm an d a  S ilv es tre .

P raw dziw y wiek Olgi by ł dla wszystkich 
zagadką, by ła bowiem na  ty le  ostrożną, iż n a ­
giej p raw dy  — natura ln ie  bez szminki — nigdy 
nie wyjawiała. Mimo to, gdy  wieczorem p o ja ­
w iła  się w teatrze, na  koncercie, lub sali balo ­
wej, m usiała  zwrócić na  siebie wszystkich uwagę. 
M ajesta tyczny  wzrost, cera z w yrafinow aną z rę ­
cznością spreparow ana, a nad to  czarne ja k  smoła 
w łosy  (farbowane), śmiało podkreślone brwi, no 
i wreszcie cudow ne ząbki —  w prost szczyt sztuki 
den tystycznej — spraw iały , że ci, k tó rzy  nie 
zna li ty ch  wszystkich mysteriów, olśniewani by ­
wali w prost tem  im ponującem  zjawiskiem i wo­
leli j ą  stokroć od młodszej generaeyi, k tó ra  — 
ja k  n a  razie —  n iepotrzebyw ała  jeszcze takich 
robót adaptacyjnych.

I  dzisiaj także królowała Olga na  balu  ***, 
n a  k tó ry  przyszła, dowiedziawszy się, że będzie 
tam  także poeta  Ś a n d e r y .  Poeta  ten  b y ł  se­
zonowym bożyszczem, gdyż pikantnym i a p ie ­
p rznym i anegdotkam i buduar.owemi, potrafił za­
zwyczaj ta k  zainteresow ać ogół kobiet, że cho­

ciaż z drugiej s trony  wiedziano dokładnie, iż 
by ł zdecydow anym  nieprzyjacielem  cór E w y  i że 
kobiety oceniał tylko ze stanowiska... i t. d. — 
lgnęły  przecież do niego i formalnie pchały  mu 
się w  ramiona. Olga zatem  postanow iła  w ystąpić 
dzisiaj w  obronie obrażonego honoru swej płci.

Poszczęściło jej się! Po godzinie błyskotli­
wej a dowcipnej rozmowy, ta k  dalece oplatała  
biednego poetę, że te n  rozprom ieniony, ja k  dw u­
dziestoletni młodzieniaszek, z a p ro s i ł ją n a  kolacyę, 
a na  co Olga — po długich na tu ra ln ie  korowo­
dach — wreszcie się zgodziła.

W seperatce, w  zacisznem Ute u Ute, zwie­
rzy ł je j  się poeta, że p r a w d z i w i e  raz  jeden  
ty lko kochał, a to kobietę imieniem L i i i .  B yła 
p rzecudną b l o n d y n k ą ,  tego samego wzrostu 
co Olga — lecz cóż? Z g łupo ty  opuścił j ą  dla 
innych  kobiet — w końcu je d n a k  doszedł drogą 
porów nania  do tego przekonania , że tylko jed n ą  
Liii kochał praw dziw ie i zawsze kocha.

— A  ja k  ona um iała całować! — kończył 
poeta  zatopiony  w pow rotnej fali w spom nień — 
tak  całować żadna nie potrafi!...

Nie dokończył jeszcze tych  słów, gdy  nag le  
poczuł gorący  pocałunek n a  swoich wargach.

—  Co to je s t?  — w ykrzykną ł zdum iony —

skąd pan i tak  umiesz całować? Ach!... T y  jesteś
L i i i ! . . .

— A ty  mój najdroższy F r e d z i o !... 
Spoglądali n a  siebie, j a k  g dyby  zm artw ych-

powstali. A  potem  wszystko się wyjaśniło. On 
jak o  poeta  używ ał pseudonimu, ona jako  a r ty s tk a  
również zmieniła imię.

— No, ale w tedy  miałeś długie blond 
w łosy — żartow ała  Liii.

— Tak! moja d roga! blond włosy siwieją, 
zastąpiłem  je  więc kolorem czarnym !...

—  A  czy  to praw da, że jes teś  obecnie w ro ­
giem  kobiet — bo dawniej nim  nie byłeś — 
p y ta ła  dalej?...

— B yłem  nim  dotąd — ale te raz  powracam  
jako  p o k u t u j ą c y . . .

— Więc jesteśm y s t a r z y ?
— Al e o d n o w i e n i !
— Pociesz się F redku , że w e w n  ą t  r  z p o ­

zostaliśmy młodymi, a tylko to okru tne światło 
wskazuje, że ząb czasu...

—  O krutne światło powiadasz? Masz słusznie! 
I  zgasił l a m p ę !...

Z d z is ła w  Z d a n o w icz ,  ,s!a',,!low- k—
poleca: C y l in d r y ,  K A P E L U S Z E ,  J o c k e j k i ,  B I E L I Z N Ę  m ę s k ą ,  b i a ł ą ,  k o lo r o w ą ,  K r a w a t y ,  R ę k a w i c z k i ,  

P a n t o f le ,  P a r a s o l e ,  L a s k i ,  M y d ła ,  S z e l k i ,  P o d w i ą z k i ,  K u fr y ,  T o r b y ,  P a s k i .



J3ilety wizytowe.

#

(Prof (Dr. Lutosławski

góral.

Niejeden przed ołtarzem  tylko dlatego po­
w iada „ tak u, ponieważ p rzedtem  nie m iał odwagi 
powiedzieć „n ie“.

Dzisiejsze m ałżeństw a — to bardzo w ygodna 
in sty tucya . D la kobiet są d o m e m  p r z y t u ł ­
k u ,  a dla m ężczyzn d o m e m  i n w a l i d ó w .

W  oczach pięknej kobiety ten  je s t  n a j ­
mędrszy, k tóry  wszystkie jej za lety  potrafi od ­
kryć.

Z A W S Z E  P R O F E S O R .

—  No cóż tam profesorze? Zadowolonyś 
p an  ze swej młodej żonki?

— N aw et b a rd z o ! Pom yśl pan  tylko, że po 
dwóch miesiącach t. j . od czasu jakeśm y się po­
brali, ju ż  zupełnie biegle o d m i e n i a  n i e r e ­
g u l a r n e  c z a s o w n i k i  g r e c k i e ! . . .

Niewdzięczny naród.
( A u te n ty c z n e  )

P a n  mecenas X..., zn an y  w szerokich ko­
łach naszego m iasta  sportsmen, na  zapy tan ia  
skąd pochodzi jego  rodzina, zw ykł z pew nym  
rodzajem  nonszalancyi odpowiadać, że je s t  to 
w ęgierska rodzina m agnacka, w  prostej linii od 
A rpadów , k tó ra  w X V II  stuleciu m usiała z po ­
wodów politycznych do Galicyi wywędrować.

Z tęsknoty  za swoją u traconą ojczyzną, w y ­
b ra ł  się p a n  mecenas X . przed kilku la ty  na  
w ystaw ę do Pesztu, k tó ra  ja k  wiadomo, odbywa 
się z powodu 1000-letniego jubileuszu is tn ienia  
królestwa węgierskiego.

Po  powrocie z wystawy, p y ta ł  go jeden  
z bliskich znajomych, jak ie  wywiózł wrażenie 
z Pesztu  i ja k  się tam  baw ił? Mecenas X ., k tóry  
często w chwilach złego hum oru po niemiecku 
swe myśli wyraża, odrzekł:

— Ależ panie! Ci W ęg rzy  to strasznie n ie ­
okrzesany naród!... Pom yśl pan tylko! Kommt 
sieli so ein ungarischer Edelmana nach tausend 
Jahren in seine Heimath... a naw et m nie o f i c y a l -  
n i e  n i e p r z y j ę l  i!...

N IE Z Ł A  U W A G A .

G o s p o d y n i  (wynajmując pokój akade ­
mikowi). Zw racam  pańską  uwagę, że to  ł ó ż k o  
j e s t  b a r d z o  s ł a b o  s k o n s t r u o w a n e .

C zy  w s z y s t k o  je d n o ?

O n. W ięc pani dyrektorow a n a  p  usiądzie 
p rzy  m nie do kolacyi?

O n a .  Na p  to będzie trudno, ale prędzej 
na  d \ . . .

H enryk Schwarz 

A nglik .

K azim ierz K am iński

w ynal a ze a  pa  czkóio.

Andrzej hr. (Potocki

s ta rszy  stróżów.

M ary a  (Przybyłko ̂ (Potocka
D am a od M axym a.

Poświadczenie szkolne.
(Autentyczne).

Proszę pani nauczycielki E em ila  Szofczyk 
niebyła fszkole dlatego że n iem jała  bucikuf. Do- 
pirom  jej kupił, bom niem jał pieniendzy. P r z e ­
p raszam  panię na  uczycielkę. Bardzo pieknie.

Jan Szefczyh.

eeie.
Dla n iektórych kobiet je s t  m ąż tylko odpo­

wiedzialnym  redak to rem  za jej kaprysy, słabostki 
i zachcianki.

Jeżeli kobieta zaczyna siwieć, m a la t  30 — 
jeżeli zaś je j  włosy czern ie ją  — m a la t  40.

Ostrożna kobieta m a zawsze jednego  m ę ż ­
czyznę w rezerwie, a to praw ie zawsze — swego 
męża.

Są kobiety, k tóre wolą p o d a r k i  niż 
o f i a r y .

Poezya i proza.

W  niem ym  zachwycie stali na  szczycie ol­
brzymiego lodowca, a zachodzące słońce rzucało 
ostatnie złote promienie. Żaden głos nie zmącił 
tej mistycznej ciszy — wreszcie drżąco on prze­
mówił:

— Stara! wyjm no tam  z torby kiełbasę i 
wódkę...

W  głębi cienistego gaju, n a  zielonej m u ra ­
wie, siedzieli obok siebie — a gorący, nam ię tny  
uścisk jednoczy ł te  spragnione miłości serca! 
O młodości! Pocałunki zastępow ały  im rozmowę, 
gdy  w tem  nagle przerażony głosik rozlega się 
w leśnej ustroni:

—  Jasiu!!... T u  są... m r ó w k i ! ! . . .

J a k  śpiew archaniołów brzm ia ła  cudow na 
melodya... Jak ieś  nieokreślone, n iejasne przeczu ­
cia pozagrobowego św iata  przenikały  i do głębi 
w strząsały  licznie zebraną publicznością koncer­
tow ą —  g d y  w tern nagle z ostatnich rzędów 
krzeseł odzyw a się głos:

— Mamusiu!.., Muszę wyjść... n a  s t r o n  ę...

M

N A  W SI.

— Dlaczego m oja żona nie w ynaję ła  u  was 
tego  mieszkania?

— W ie  pon! Żona pana  chcioła cegoś, co 
m y nie momy!

—  Cóż takiego?
— Ano! Dyć żądała jakiejsik fu r tk i w  t y l e  

o d p a r k a n u .

T a k ż e  a r t y s t k a .

— W ięc p an n a  Je rem i dostaje ty lko 30 
guldenów  miesięcznie? Jak żeż  może z tego 
w yżyć?

— Ależ przyjacielu! P rzedstaw ienia  tea tra l ­
n e  kończą się przecież zawsze p r z e d  d z i e -  
s i ą t  ą g o  d z i n ą .  . .

Miłość jes t  ślepą -  a le  w łaśnie przez tę 
ślepotę powstaje miłość.



Ustęp z kazania .

Patrzcie  na niektóre p an n y  z tea tru , nie 
sieją (chyba oczami), nie orzą — dobrze m ó­
wię — nie orzą, nie pracują, ani przędą i nie 
b iorą większej pensy i na miesiąc nad  35 gulde­
nów, a jednak  powiadam  wam, że król Salomon 
nie by ł we wszystkiej sławie swojej tak  przyo­
dziany w kosztowne fu tra , aksam ity  i pu rpury , 
jak o  jed n a  z tych. Jeżeli tedy  p an n ę  tak ą  — 
k tóra  dziś jest,  a ju tro  może być z tea tru  w y ­
daloną, pan... tak  przyodziewa, czyż powinniście 
się trw ożyć co będziecie jeść, albo co będziecie 
pić, albo w co będziecie się odziewać? — S zu ­
kajcie tedy  najprzód  ja k o  śię dostać do teatru , 
a to wszystko będzie wam przydane. (Mateusz 
roz. 6. V II  28. 29. 30. 31.)

N A JK R Ó T S Z Y  PR O G R A M  PO LITY CZN Y  

N A  OBECNĄ C H W IL Ę .

Czechów zna świat z muzykalnych talentów  i zalet, 
W ięc niech grają , my tań czm y — ładny będzie balet.

Prow ir jcyona ły  na „D am ie  od JWa^syma".

—  K to  to je s t  mężu ten  młody na scenie?
— A ktor!
— Przysto jny!
— Nam alow any serdeńko!
—  A ta pani co wychodzi z łóżka — czy 

to jego  żona?
— Nie duszko! to także  jakaś tam aktorka!
— Czemuż ona tak  nieprzyzw oita  ?
— W  domu ci powiem  serdeńko!
— A dlaczego scenę silniej oświetlono?
— Żeby dy rek to r zobaczył j a k  się publi­

czność będzie za niego w s ty d z i ła !

Z pamiętników zakochanego pazia.

J IX .

Nie wiem ja k  tam  służy komu 
T a  kuracya zim ną wodą,
Ale księżna zawsze w domu 
K n a jp a  leczy się metodą!

T am  n a  łące miękkie zioła 
(Teren w parku  to najgładszy) 
G dyśm y przyszli księżna woła: 
„PaziuJ czy się n ik t  nie p a trzy ? !“

Za mój skrom ny pazia urząd 
Dzięki Tobie Boże Wielki!
J u ż  zrzuciła księżna z nóżąt 
K rępu jące  pantofelki!

Jakżeż  była czarująca 
Jak ż eż  boska księżnej całość 
W  porannego blasku słońca 
N a tle łąk jej łydek białość!

Z pod sukienki wpół ugiętej 
W idać  dobrze zgrabne  nóżki —
Sypią  na  nie dyam enty  
Polne traw ki i kwiatuszki!

Remember.

i

Nagrobek.

Ponieważ nieboszczyk Milan. 
Był dla kobiet bardzo wylan: 
WTięc nie dożył pięćdziesiątki 
I  tu  leżą jego  szczątki.

M Y Ś L I .

Małżeństwo je s t  świętą ins ty tucyą  —  d la ­
tego też są m ę c z e n n i c y  tej insty tucyi.

Całus je s t  taksą, którą często lubim y prze ­
kraczać.

Najlepiej zachow ują kobiety swoje t a j e m ­
n i c e  t o a l e t o w e .

P y ta jące  spojrzenie starczy  często za odpo­
wiedź.

Życie, czyny i awanse pana 
DraptoUńskiego

z zapisek m andataryusza przepisał L ’Amico Fritz .

W yja zd  do Rzeszowa i trzęsąca p o d ró ż  — w ik tu a ły  się 

t łu k ą  — w konw ikcie i  uciążliw e próby  — nieszczęsny k lu ­

c zyk  i  casus puscudeus  — szu ka n ie  za  czartem  i  zag lądanie  

w  różne miejsca  — różne lekarstw a i różne s k u tk i  — tęskne  

rozm yślania .

Żyw o widziałem w duszy tę dziewicę 
Ja d ą c  na  kolej na  ojcowskiej bryce.
0  bryko moja! bryko rodzicielska
S trzęsłaś mi dobrze część grzesznego cielska, 
Rozbiłaś naw et pyszne w iktuały 
Co ręce m atki do bryki natkały
1 pomnę n aw et — niecna ta rad a jk a  
R ozgn io tła  całkiem w worku (kurze) ja jk a!
Z tego trzęsienia (to nie rzecz przywidzeń)
J a  chorowałem na  rozum przez tydzień!...

S ły n ą  szeroko ojce Jezu ic i 
Zakon rozumny i morowce bici,
A  ich jen e ra ł^— człek św ięty  i g ruby  
Poddał mnie w różne uciążliwe próby.
A żeby czarta  precz wypędzić z ciała,
Żem aż w tych  próbach nie zginął bez mała! 
Naprzód zażywać dali jak ieś  proszki,
Co podejrzanem  zdało mi się troszki 
Twierdząc, że dyabła ze mnie się wyżenie 
Co powoduje serca zatwardzenie!

T ak  raz mnie wzięło, lecę w całym  pędzie 
Z moim k luczyk iem — myśląc czy czas b ęd z ie !...

Ale n iestety! czart ju ż  m iał zby t spieszno 
A by  opuścić moją duszę grzeszną,
Ha! ju ż  zapóźno —  staję chwiejny, blady 
A  czart  już  znaczył swego wyjścia ślady!... 
S tało się, stało! Lecz nie z mojej winy 
Niezasłużone wziąłem dyscypliny;
K siądz definitor zerżnął m nie nie żartem,
„A bacz n a  siebie! a bierz rozbra t  z czartem!" 
Aż zawołałem : Ojce i braciszki!
C zart niegodziw y wytrzęsie mi kiszki,
G dybyście mogli zajrzeć mi do sadka 
W szystk ie  pokusy w yszły  do ostatka!
P o tem  — ju ż  przyznam się do tej ohydy

S k o n f i s  k o w a n o !

N azaju trz  zaraz  miałem confiteor 
Od babki wszystko dowiedział się p rz e o r ! 
Przeklę tej babce połam ałbym  kości,
Że w yjaw iła  „błąd swojej młodościu.
P rzeor swym paskiem zerżnął mnie na  nice, 
Żem poświęconą znieważył dziewice!

(C. d. n.)

zwierzeń debu.
W  głębi lasku, n a  polance, stoi sam otny 

dąb. Łagodny, poranny  wietrzyk lekko w strząsa 
jego  konarami, a pow ażny  dąb wzdycha:

B ył też to wczoraj dzień! J u ż  o świcie sie­
dzieli w cieniu moich liści turyści i blagowali... 
co tylko wlazło. Ze złości więc omal że nie 
pękłem. Potem  przyszła  znowu chm ara gimna- 
zyalistów; gonili, śpiewali, krzyczeli, kozły w y ­
wracali, maili się moimi liśćmi i poszli. Następnie 
p rzy jechała młoda p ark a  na  tandemie. Chcia­
łem j ą  n ierozw ażną przestrzedz — umyślnie 
więc zrzuciłem jej gąsienicę na  szyję... Jed n ak  
wręcz przeciw ny wywołałem skutek... Zlękła się 
bardzo tego zwierzątka... zaczęła spazmować, 
mdleć.., on j ą  uspakajał... powstały różne kom- 
plikacye... sytuacye... P rzy  pożegnaniu, które 
długo, bardzo długo trw ało , przesłali mi dzięk­
czynne spojrzenie. Koło wieczora przyszedł znów 
jak iś  chłop i folgując widocznie jakiem uś w e­
w nętrznem u parcia, kucnął nagle j a k  opętany 
u  moich stóp i zdjął pasek...

t l i
Monolog pensyonark i.

N asi profesorzy to dziwni ludzie. Profesor 
m atem atyki p y ta  mnie zawsze, czy może na 
mnie l i c z y ć  — a profesor h istoryi mówi mi 
zawsze, żebym  nie robiła ty le h i  s t o  r y j .  ..

N IE Z R Ę C Z N Y .

O n . Chwała Bogu! No wreszcie! Zaledwo 
octem udało mi się pan ią  ocucić!

O n a .  Jes teś  p an  g łupi ja k  but! D la pana  
ju ż  n igdy nie zemdleję!...

T r o sk i  k asyera .

O n a .  Czemuś dziś tak i sm utny, dzióbeczku?
O n . Ach! T a  banda przeklęta! Rewizyę 

kasy chcą przeprowadzić... P raw ie  podczas k a r ­
naw ału, gdzie każdy człowiek potrzebuje p ie ­
niędzy...

Nie chce go widzieć.

S ta ry  szlachcic z przwincyi, spotyka w mie­
ście na  reducie swojego synalka, k tó ry  swego 
rodziciela w ita  koleżeńskim cynicznym  uśmie­
chem. P a p a  potajem nie wsuwa synkowi coś do 
ręk i i szepce mu do ucha:

— T u  masz Jas iu  pięćdziesiątkę. Ale proszę 
cię bardzo... n  i e c h c ę  c i ę  d z i s i a j  w i d z i e ć  
w i ę c e j  n a  o c z  y...

T A K Ż E  W Y ST A W C A .

O n a .  Czy odwiedzisz pan  w ystaw ę p a ­
ryską?

O n . N atura ln ie ; naw et jako  w y s t a w c a .  
O n a .  Czy możebne ?
O n . Będę bowiem musiał przed wyjazdem 

parę weksli wystawić...

Monolog baletnicy.

Mówi się w praw dzie: „Cnota je s t  najpięk ­
niejszym  klejnotem kob ie tyu — lecz j a  jestem  
skromna, więc zadowolnię się mniej pięknym  
klejnotem...

B ie lizna  męska. K ołn ierzyki i M anszety . K raw aty . 
C zapk i do rowerów. K apelusze filcowe i słomkowe. 
K u fry  i T o rb y .  P rz y b o ry  do podróży. Lustra . A lbum y. 
P a ra so le  i parasolki. P a sk i  damskie i męskie. P e rfu m y  
t i  M ydła . B iżu te ry a  francuska. W y ro b y  skórzane. 
W y ro b y  ga lan te ry jne  —  poleca po cenach s t a ł y c h  
f a b r y c z n y c h :  ^

„L0UVRE“W  KRAKOW IE, 

Rynek, linia A-B.



odrzucone przez kom ite t cenzura lny  tea tralnej 
Jednodniówki*)

W  świecie tea tra ln y m  ja k  w każdym  innym  
w ielką rolę g ra  kasa i żona dyrektora. J e s t  
dźw ign ią  sztuki. Je s t to  siła, k tóra kojarzy, g ła ­
dzi, uciera. D ziała przez n ią  nieświadomie ży ­
wiołowa po tęga  twórczości. A w tedy  często po ­
nad  miłostkami i pozą życia tryum fu je  — gulden.

Józef Kotarbiński.

Trzeba byó dobrze zbudow aną, aby  innych  
g rą  swoją budować.

Wojnowska.

Czasem i to się zdarza 
Że ak to rk a  wyjdzie za malarza.

Lude-Zmurko.

N ajlepsza po traw a nie  jes t  dobrą bez korzeni.
Siennicka.

E m ery t  
J e s t to  myt.
N aw et żyd 
To nie świt,
Bowiem kw it 
W  serce wryt.
A k t o r  s y t .

G dy ma spryt.
So is t  g it!  ; - • ’

/>- - K a m i ń s k i .

Taki to ju ż  los ar tystek  
Że im szkodzi byle listek.

Takie to małe, a ty le  zakryć może.

W. Siemaszko ma.

Czego szuka kobieta na  scenie? P rzestrzeni 
i czasu. Jeżeli j e  znajdzie, w tedy  pozw ala wy­
brzmieć się wszystkim  swoim tonom.

Leta Walewska.

P rzep isa łam  aforyzm z- Mickiewicza —  i nie 
m ylę się, że to będzie jed y n a  ozdoba ..Jedno­
d n ió w k i .  Wolska.

P rzykro  p a trzeć  n a  wielki zapał do sceny, 
p rzy  zupełnym  braku  ta len tu  — dlatego też j a  
n a  siebie nie patrzę.

J. Kotarbiński.

A kto r nie posiadający głosu, uczucia albo 
siły dram atycznej, nazyw a się dziś — reżyserem.

M. Przybyłowicz.

Nie oddałabym  n igdy  łu ta  ta len tu  za fu n t 
pow odzenia — gdybym  ty lko ten  łu t  m iała!

Bednarzewskd.

O ja k  trudno  być na iw ną w tea trze  — w ho­
telu jeszcze trudniej.

Sylwia Jutkiewicz.

W  życiu mojem całem 
B y ły  ideałem 
D w a ja ja  n a  tw ardo  
I szynka z musztardą.

Górska.

L epsza m archew  we Lwowie ja k  kalafior 
w  Krakowie.

Sulima.

*) N iek tóre  z nich zostały  później przyjęte, ale  z pe- 
■wnemi zm ianam i lub opuszczeniami.

P y sza łek .

— W ięc kiedyż tw e wesele poruczniku?
—  Musiałem je  o diva dni odłożyć, gdyż 

w ypada  najpierw  listy miłosne popalić...

Co to jest praw dziw y pech?

G dy ktoś przysięga swej żonie, przyszedłszy 
nad  ranem  do domu, że m ia ł  pilną robotę w  bió- 
rze, a potem  z wielkiej czułości sięga po chustkę 
do nosa i w yciąga z kieszeni zam iast chustki... 
j e d w a b n ą  d a m s k ą  p o ń c z o c h ę !

Jeżeli ktoś ściska i całuje w ciemnym po­
koju pokojówkę, a dostaw szy za to w papę, w i­
dzi po niewczasie, że to  była nie pokojówka, ale 
t e ś c i o w a !  Br!... brr!... brr!...

Jeżeli w nocy zaspana  żona pocałuje cię 
i wyszepcze: Najdroższy mój Stachu, a tobie na  
imię... K  1 o f  a s!...

G dy Czytelnicy „B o c ian aA cieszą się, że 
najbliższy num er będzie... .dowcipny, a tym cza ­
sem prokura to r co. najdowcipniejsze pow ykreśla  !

RÓŻNICA.

J a k a  jest różnica między dobrem cygarem a 
teściową ?

Cygaro jest dobrem „ w p i e r w s z y c h  c h w i ­
l a c h "  — a teściowa „w o s t a t n i c h  c h w i ­
l a c h ^

W  s ą d z ie .

S ę d z i a .  ' Wojciech M a c a ł a  — uderzy ­
liście J a n a  P ę p k a  w tw arz ,  że trzy  tygodnie  
leżał bez przytomności. Co możecie powiedzieć 
n a  swoją obronę.

M a c a ł a .  'W ysok i T rybu lorzu! U n  mnie 
obraziuł! Pedzioł mi, co jo  je s tem  s u f r a g a n !

Modne małżeństwo.

—  W ięc baronow a S... porzuciła ju ż  zam iar 
rozwiedzenia się ze swoim mężem?

— Stanowczo porzuciła — jej p rzy jac ie l  
dom u bowiem — znasz go przecież — nie ży ­
czy sobie tego, gdyż, ja k  mówi, już  się zupełnie 
do obecnego męża p r z y z w y c z a i ł . . .

N A S Z E  D Z IE C I .

—  Co wolisz, Maniusiu, na  gwiazdkę, lalkę 
czy też naczynia  kuchenne?

— To już, plosę papy  o nacynia, bo to się 
t a k  m ę z c y z n o m  p o d o b a . . .

Różne typy.
I.

Ze spojrzeniem herub inka  
K szta łtam i Junony ,
Zawsze nęci m nie b londynka 
T y p  mój ulubiony.

Zaw odow a bałam utka,
F ig la rn a  ja k  kotek —
A ponętna  i pulchniutka,
W  sam raz  do pieszczotek!

W prost cię zmusza do kochania 
Uśmiech jej i minka, '
To też w edług mego zdania  
Nie m a ja k  b lo n d y n k a !

- ■ V  I L

A brune tka  z czarnem  okiem
0  jak iem  w snach marzysz,
W p ły w a na  m nie swym urokiem 
J a k  opium lub haszysz!

Czasem m a w spojrzeniu wzgardę 
Czasem lubi zbytk i —
Mieć pow inna zawsze tw arde 
P iersi ja k  i łydki!

K tóż  miłości je j  rozkosze 
Po jm ie-i  tvypowie?
1 dlatego okrzyk wznoszę 
Za brunetek  zd ro w ie !

U L  ;

G dym  z tam tem i skończył wprzódy 
Moje doświadczania,
To poszedłem znów do rudej 
U czyć się kochania.

Żle nie było mi z t ą  zmianą,
Bo za wspólną zgodą,
Kocha m nie kom binow aną 
Z tam tych  dwóch m e to d ą !

Nie za zimno — nie nam iętnie  
W szystko jej się uda —
To też wołam rów nie chętn ie :
„Niechaj żyje  ru d a ! . . .“

Remember.

Monolog artystki.

J u ż  dłużej w  tea trze  nie w ytrzym am , każda 
now a operetka  m a najmniej s i e d m i u  autorów, 
a  każdego trzeba  ł a d n i e  p r o s i ć ,  zanim się 
dostanie ja k ą  rolę...

SPO T K A N IE .

On. Czy to nie było przed 10 laty, gdyśm y 
się w tern samem miejscu spotkali?

Ona. Zgadłeś! W tedy  byłam  m ę ż a t k ą ,  dzi­
siaj zaś s p r z e d a j ę  k w i a t y . . .



  Czy to  prawda, że panna Felcia była niby tego... w szpitalu r

Z czegóż to? . . ,
  A.uo — uwożo pon kapro'... z pow iatrza....

-- Pafiie Nie wie pan, gdzieby się tu można wygodnie prze­
nocować?

— Id / se jjou z takim pytaniem do kawalera, bo jo  iezdem nieprzy- 
rrierzajęcy żon&ty, wię< od dziesięciu lat nigdy wygodnie nie nocowałem!...

— Piękna maśiu — mam wolny gabinecik — może zjemy razem ko-

la o y jM  , , .
— I  owszem, ale pod warunkiem, że pan będziesz grzeczny!
— Przed kolacyą to mogę przysiądz, ale po kolacyi to za siebie

nie r ę c z ę !

— I  dlaczegóż to pani, panno Helcia, odmawia mi swej raczki?
— Bo pan tak sapie jak  samowar!...



Jak  m i się zdaje, to m a i pani tań :zyó  m e potrafi? 
Spytaj go się pan, czy on wogóle coś potrafi?....

Iufanteryst M yrdek! W as fu r  dziewucha isł (las?
H er Leitnant melduje pokornie, co fco już  nie jes t dziewucha!

— No i jakże się p an i podobało?
— Bo ja  wiem, kiedy najgłówniejszej rzeczy to je s t  k o ń c a  

nie widziałam... — Moja kochana, zwracam tw oją uwagę, że stanowozo sobie nie życzę, abyś pr*o 
m owała u  siebie wojskowych!

— Tak? Owszem, od ju tra  będę przyjm ow ać tylko samych cywilnych. Mnie to : 
pełnie nie robi różnicy!...



l^roniKa lwowska.
Lwów, 25 lutego.

Nasz kochany p an  Małuja 
Co się pisze Małachowski,
Ciągle nowe m a kłopoty,
Ciągle nowe m iew a troski.
Ot naprzyk ład  Przepiliński 
D yrek to r szkoły Marcina,

S k o n f i s k o w a n o !

W ięc też miejska szkolna rada 
P rzerw ała  ów kurs wesoły 
I  wzięła Przepilińskiem u 
Nauczycielki ze szkoły.

Zdawało się, że taki „popularyza tor od fi­
glów am orau będzie napędzony —  tym czasem  
wciąż dalej urzęduje, bo podobno p an  Maluj a 
ma dla niego obowiązki wdzięczności.

Albowiem ów pan  Przepiliński 
Nie by ł j a k  inn i egoiści,
Ale dozwalał, by ktoś inny  
Z jego w ykładów  m iał korzyści.
W  szlachetnym  sercu Przepilinia 
Nie pow stał n igdy  cień zazdrości,
Sam chcąc przyjemnie czas przepędzić 
Nie bronił innym przyjemności.

Dziś znowu d ruga  niem iła h is torya zw aliła 
się na  b iedną głowę Małui, będącego na  wiecu 
m iast w W iedniu. Miał on swojego totumfackiego, 
urzędn ika  do szczególnych poruczeń, niejakiego 
E ugeniusza  Nowickiego. Otóż te n  jegom ość wziął 
urlop jad ąc  n iby  do Buczacza, a tym czasem  p rzy ­
szedł te legram  z H am burga , że go tam  areszto ­
w ano pod fałszywem nazwiskiem  L a n g a  ja k  się 
w ybierał do A m eryki Nasz Michał Michalski 
zanieczyścił bieliznę ze straohu, ale zaręcza, że 
Nowicki co najwyżej 1000 koron mógł capnąć...

0  procesie Adamskiego czytaliście w w a ­
szych pismach. Oszust ten  m iał szczęście do 
wielkich panów. Opiekował się nim  hr. Kazim ierz 
Badeni, a do jak iego  s topnia  to dowód, że na ­
dużył swej - w ładzy  przy  odebraniu  przez niego 
asekuracyi. Pew ien h rab ia  S taś z pod K rakow a 
m ógłby  także coś powiedzieć o tern, j a k  z A dam ­
skim robił wycieczki n a  wesołe gejsze tea tra lne  
za  p an a  Hellera,

Z a Pawlikowskiego nieco gejsze posmutniały, 
bo dy rek to r m ając swoją nadgejszę, mniej się 
cudzemi zajmuje, a choćby się zajmował; to nie 
przew odniczyłby  w uzyskan iu  dla nich bocznych 
dochodów. Z a to odznacza się- n a  innem  polu. 
P rzed  p a ru  dniam i w ydrukow ał kom unikat, że 
przedstaw i Kościelskiego „W  imię krzyża"  i „Bo­
lesława Śmiałego" hrabiego W ojtka  Dziedu- 
szyckiego, a co do „Zawiszy Czarnego" T e tm a ­
je ra  to „decyzya jeszcze nie zapadła". Widzę, 
że niebardzo kochacie au to ra  „Tw ardosza B ia ­
łego", ale przecież trzeba  być ostatnim... Paw li ­
kowskim, aby  nam yślać się p rzy  „Zawiszy", 
kiedy się przy jm uje  na  scenę u tw ory  często­
chowskiego rym arza Kościelskiego i narw anego 
W ojtka. O sta tn ia  nędzota T etm ajera, toć w ka ­
żdym  razie musi być rzecz dziesięć razy  lepsza, 
niż płody ducha ty ch  gryzmołów.

P a n  K orytow ski pierw szy raz  uzyskał po­
klask za to, że kazał władzom skarbowym  nie- 
używ ać w ak tach  w yrazu  t a k o w y .

D obrze Ekscelencyo,
Że masz rozum  zdrowy,
Że w yganiasz za  drzwi 
Ten w yraz t a k o w y .
Ale Ekscellencyo 
Są też inne  bóle,
G-ryzą nas niejedne 
Jeszcze większe móle.
A najwięcej męczą 
Zdzierstw a podatkowe,
W ięc Cię prosim  bardzo 
W ygnaj i t a k o w e .

Nadpełtwianin.

M onarchow ie  k rakow scy .
Jeżeli się dobrze rozejrzymy po Krakowie, to mamy 

wiele tak ich  imion, do których dodawszy przydomki h is to ry ­
czne królów, k s ią żą t  i cesarzy, pokaże się, że K raków  mógłby 
posiadać p raw ie  ty lu  panujących, ilu m a czytających i piszą­
cych obywateli.

W eźm y np. samych Karolów, czyż mało m amy w K ra ­
kowie Karolów  W ielkich, Grubych, Łysych. Pięknych, Mą­
drych, Obłąkanych, Kulawych, Złych, Śmiałych i t. p. P rz y ­
toczymy ty lko  k ilk a  przykładów. Naprzykład  ad w o k a t  Łep- 
kowski, czyż się nie okazał Karolem  W ielk im  podczas w alki 
wyborczej, czyż n o taryusz  Rudolphi nie jes t  Karolem Łysym, 
p. Stadtiniiller Karolem  Pięknym, uczony E streicher Karolem 
Mądrym. I)r. Ż u ław ski nie je s t  w prawdzie Karolem O błąka ­
nym, ale Karolem Obłąkanych. T rybun  M ikołajski nazyw a 
p. Markusa Karolem Złym. D yrek to r Szukiewicz d la  kole­
ja rz y  je s t  Karolem  W ielkim...

Albo weźmy Henryków. P taszn ik a ,  bo może niema, ale 
Henrykiem  pobożnym je s t  bezw arunkowo prof. Jo rd a n  — 
je s t  z niego i Henryk Probus. H enrykam i Pobożnym i są 
tak że  pp. Schwarz, Miildner, Szarski. O H enryka  L w a je s t  
nieco trudn ie j,  a le  Brodatych co niem iara. H enrykiem  O ty ­
łym  je s t  ad w o k a t  Judkiewicz.

Jan ó w  bez ziemi są całe setki. Janem  sans peur je s t  
p. Staszczyk, Janem  Dobrym ad w o k a t  Jakubow ski, Janem  
Zdobywcą poseł R otter, Janem  Albertem (Olbrachtem) pan 
Propper. Co więcej, mamy ogrom ną ilość Jan ó w  W ielkich, 
j a k  np. K w ia tkow ski, Hajdukiewicz.

I  K azim ierza  W ielkiego niejednego m amy w Krakowie. 
P a n  de lega t L askow ski jako  najp ie rw sza  osoba rządowa 
w  mieście, je s t  niety lko K azim ierzem  W ielk im , ale Najwięk­
szym. Oprócz niego Kazim ierzam i W ielk im i są  pp. T etm aje r  
(w poezyi), Kam iński (w teatrze), Kostanecki (w rencie), 
Czyszczan (w prokura to ry i),  Morawski (w filologii). K az i ­
mierzem Odnowicielem chciał być p. Krotoski.

Czyż prof. Ulanowski, walczący mężnie z a  solidarnością 
„K o ła1- nie był Bolesławem Chrobrym? — a  prof., W icher- 
kiewicz nie by ł to pod Kapucynam i Bolesławem Śm iałym ? 
Albo może p. W łodek, należący do banku  szm aciarskiego, 
a  wstydzący się do tego przyznać, nie je s t  Bolesławem 
W stydliw ym ?

I  inne przydomki monarchiczne spotykam y w K ra k o ­
wie, np .:

K ons tan ty  P o g o n a tu s  (brodaty) 
Józef II
F ry d ery k  Ł agodny  
F ry d e ry k  P iękny  
Leon W ielki 
Ju l ia n  A pos ta ta  
Z y g m u n t A ugust 
W ładysław  Laskonogi 
Leszek Czarny 
M ieczysław S ta ry  
W łodzim ierz  Św ięty .
P io t r  W ie lk i 
Ludw ik  Pobożny

W iszniewski 
P riedle in  *)
Zoll (senior)
Zoll (junior)
H orow itz
F a ła t
M endelshurg (i z brody)
Prokesch
W iśniowski
Paw likow ski
Czerkaw-ki
Cybulski
Morelowski

Poseł W eigel nie je s t  wpraw dzie  Ferdynandem  K a to ­
lickim, ale zato Żydowskim. Królów Salamonów je s t  dużo, 
ja k  np. dr. Garfem . dr. Scholem. i t. d. Nie b raknie  S a u ló w : 
dr. L andau , dr. Lachs, an i Dawidów jak  dr. Hirsch, dr. Laub. 
Herodów znajdziesz w różnych szkołach i gimnazyach.

Z resz tą  cóż historya w inna, że nie każde  imię zabłysnęło 
n a  tronie , lub że do n iektórych imion nie dodano przydom ­
ków. Co się  odwlecze, to  nie uciecze —  ludzkość będzie 
trw ać  jeszcze p a rę  milionów lat. m ogą  być więc z czasem 
w szystk ie  im iona  ze w szystkiem i przydomkam i. D la teg o  też  
wolno nam  a  conto uzupełnić sp is powyższy.

Są zatem  jeszcze w  K rakow ie :

R om an P ro k u ra to r Doliński
M ichał Pesym ista Konopiński
Ignacy  W alto rn is ta Schaitter
A u g u s t  W ygnaniec SokołoAvski
R udolf F i la te lis ta Trzebicki
Franciszek  Scholastyk Kasparek
Adam Fem in ista Doboszyński
K arol A frykański Scipio
W ła d y s ła w  Orthodoxus Markiewicz
P io t r  O perator Habliński
S ławom ir R estau ra to r Odrzywolski
W anda lin  Sakramencki Beringer
Ja n  Siksiarz Łapiński
Jó z e f  Barbarossa Ł azarsk i
Ludwik E ąuinus Szalay
Leopold K atolicki Caro
Izaak  Lwie serce L andau
W ilhelm  W yrw iząb Piepes
Bronisław Gruby Guńkiewicz
H erm an W spania ły Seinfeld
A dolf Mały Gross
Izydor Chrobry Deiches
W ilhelm  Skromny Dadlez
Antoni Lumen mundi Dobija
S tan is ław  W ysoki Tondos
Jak ó b  Słodki Syrop
W aw rzyniec  W ęglarz Styczeń
Michał W stydliw y Miinz
R udolf B rodaty O ttm ann
Bronisław Cyclops W ydrychiewicz
Kazim ierz P iękny Kircbmajer
M aksym ilian Pyszny Kohn
Teodor Pa jąk Talowski
Jó z e f  Miły Horoszkiewicz
Andrzej Ubogi Potocki
Leon Tram w ajow y R othwein
Ludw ik  E p itap h is ta Dębicki

Józef B rodaty Rudnicki
K azim ierz Filosem ita Ehrenberg
Emanuel Dziecko R osenblatt
Aleksander M ądry - Rosner
S tan is ław  Groźny Abłamowicz
Jó z e f  Flaccus K otarbiński
K azim ierz Rybak Smolarski
Rom an Gruby Jakubow ski
Franciszek Frauenfresser Paszkow ski
W ilhe lm  Śmiały Rabinowicz
E dm und H arm onis ta Klemensiewicz
Odo Bakcyl Bujwid
Maciuś W ie lk i Jakubow ski
K azimierz W eredyk Bartoszewicz
M ieczysław Gazownik D ąbrow ski
Frąnciszek Rękaw icznik Macharski
Józef T ate rn ik Jaw orn ick i
A lbert F ilan trop M endelsburg
Stan isław  E lek tryk Dom ański
W incen ty  Szklarz W dow iszew ski
Z y g m u n t Cienki Felkel
M aryan -Fertig B artynow ski
Ju l ia n  Łysy Bereźnicki
Rom an Słowianin Zawiliński
Leon W ielki W yczółkow ski
Stan isław  K andydat Ponikło
W incenty  Sikacz . Eminowicz
W ik to r .  Okocimski Suski
A ntoni L ukrecya Molicki
J a n  Suchotnik Stanisławski
W ito ld  Ryży Pio trow ski
A leksander Cm entarnik Szafrański 

C h o j  z e k  *)

i*) R edakcya  prosi uprzejmie p. Chojzeka, aby był ł a ­
skaw  uchylić pseudonim i podać swój adres.

*) P ierw szym  był Dietl.

BAJECZNE SZCZĘŚCIE.

— Mam bajeczne szczęście u  kobiet!
— W ierzę ci! Tw oje szczęście je s t  b a j k ą . . .

O G Ł O S Z E N I E .

Z powodu w ie lk ie g o  p o s tu  polecam prze ­
wielebnemu Duchow ieństw u i P . T. katolikom :

B rzany  świeże, sztuka po 2 korony. 
F lo n d ry  bałtyckie po 1 złr.
K aw io r wzmacniający, deko 24 ct. 
Specialites de Kolbuszowa, cena stosownie 

do wielkości.
Selęrów ki i inne likiery.

D la  dam m am -zaw sze świeże (w osobnym  
gabinecie):

Węgorze, Minogi, Pstrąg i.
Szczupak po męsku.
J a j a  faszerowane.
Szparagi, P as te rn a k i  w wielkim wyborze.

Juda Kiebesfmger
I  chrześcijański handel delikatesów i restauracya.

" > \ j / v

W Y ZN A N IE.

L o w e ' 1  as. G dybym  chciał wszystkich moich 
wierzycieli zaspokoić, m usiałbym  pojąć za  żonę 
n a j b r z y d s z ą  pod słońcem kobietę...

Podejrzany symptom.

B a n k i e r  (do siebie). Dzisiaj muszę odbyć 
szkontrum  kasy. K asyer uczy się a n g i e l ­
s k i e g o . . .

T A K Ż E  POW ÓD.

O n. Cóż Maniu, dobrze zdałem wczoraj 
mój e g  z a m i n?...

O n a .  B ardzo dobrze ; ale w łaśnie dlatego 
będziesz go musiał p o w t ó r z y ć .

Cukiernia Warszawska Romualda Pieczarki
w  K rakow ie pi. Dominikański 3 poleca w karnawale znakomite 

świeże

w a r s z a w s k i e  p a c z k i



J a k się całuje?

J  I. Dziewkę na wsi.

W edle stodoły 
Panicz wesoły 
M arynę  ściska,
Chce od niej pyska!

— No! g łup ia  nie bądź 
Znajdę cię gdziebądź!

— A zaraz! juści!
Niech m nie pon puści!

— G łupia dziewczjmo!
Nie chcesz?...

A  ino!
To bydle g łu p ie !
Chustkę ci kupię,
Nie chcesz —  mów p rę d z e j!
D am  ci pieniędzy,
Masz tu  dwie szóstki,
Lecz kw ita  z chustki!
Masz tu  — nie kłamię 
A  widzisz chamie I...
T am  pod stodołą 
Było  wesołu,
Ale ju ż  wolę 
P o tem  w stodole!...

2. Szwaczkę w mieście.

Cóż? pójdziemy na  kolacyę 
O! mój panie, jam  uczciwa!
J a  przyznaję  pani racyę 
Chodźmy się więc nap ić  piwa!...
Hola! kelner seperatkę,
D awaj piwa, flaszkę z wódką 
W iesz tę  z góry  — tę  g ran ia tkę  
I przekąskę daj malutką!
Siądźm y sobie do stolika!
Ł adnych  rzeczy pan  naucza 
N iechno p an  drzwi nie zam yka 
I  nie chowa w kieszeń k lu cz a !
Może wódki, może piwka,
Albo może też co z k ar ty?
Ach! zburzy ła mi się grzyw ka,
Bo też głupie pańskie żarty!

K elner płacić!...
— Sługa! sługa! — 

K elner prędzej — młodzian psyka 
Piwo, w ódka jedna, druga,
Dwie bułeczki, pół śledzika!...

3 .  P o k o j ó w k ę .

Państw o  w domu?
Nie w tea trze  

J a k  w sobotę, rzecz wiadoma.
G dy się n a  panienkę pa trzę  
Z daje  mi się ja k  znajoma!
J a  znów p an a  nie znam  prawie!
Nie znasz! nie znasz! doskonale,
No to '/araz się przedstawię!
T rza  drzwi zam knąć — niech p an  czeka, 
Bo wychłodzi się mieszkanie...
Lecz z rękami, to zdaleka 
T rz a  odemnie być mój panie!
P roś  mię siadać, ju ż  czas wielki 
I  siądź p rzy  m nie moja mała!
P a n  daruje  — to figielki,
G dzieżbym  z panem  siedzieć śmiała? 
J a k b y  teraz państw o przyszli 
T o  gotow a ju ż  poszlaka —

S k o n  f i  s k o w a n o !

Córeczka stróża,
(A  l a  Y \ -e t . ta  G u i lb e r t ) .

B az na  poddaszu s tuden t żył,
Czj’ znacie życie studenta?
Nie wiele jadł, a dużo pił 
I bałamucił dziewczęta!...

Żył w kam ienicy s ta ry  stróż 
Czy znacie wy życie stróża?
O m iatał co dzień z schodów kurz 
I  n iby  pies strzegł p o d w ó rz a !

Miał s tuden t kilka s tarych  ksiąg 
I  do nauki duże czaszki,
A  kied3'p książkę wypuścił z rąk 
Stroił wesołe igraszki!...

Szesnasty  rok skończyła już  
Ł a d n a  córeczka stróża —
Nie mógł pilnow ać córki stróż,
Bo ju ż  pilnow ał podwórza!

S tu d en t do dziew cząt szczęście miał 
Sam a m u pad ła  w objęcia —
Nie zdziwi się, k to  kiedy znał 
Serce g łupiego dziewczęcia!..

S tu d en t ukończ3' ł  swych nauk  czas 
R az jeszcze zaszedł w podwórko,
A  w  kilka dni —  wieczorem raz 
Z nik ł razem ze stróża córką!

In n y  z n im  św iat poznała już 
D ziew czyna ładna i duża —
Nie m ógł pilnować córki stróż 
Bo ju ż  pilnow ał —  podwórza!

O córce stróża zginął ślad 
0  biednej dziewczynie w mieście,
A  s tuden t w kilkanaście la t  
D ostał katedrę  nareście!

W  sali w ykładów  wielki ruch  — 
S ław ny profesor wszechnicy 
Dziś dem onstruje  z czaszek dwóch: 
S ta ruszka  i lad aczn icy !

G dy uczonego wzięła w krąg  
Słuchaczy g rom ada duża,
Nie wiedząc — czaszki b ra ł  do rąk : 
To swej kochanki — to stróża!

Be men iber.

W zorow y małżonek.

— W ięc pan i niechętnie chodzi do restaura-
cyi?

— Ależ pan  m nie może śmiało w domu od ­
wiedzić; mój mąż je s t  zanad to  d e l i k a t n y ,  
aby  się m ógł stać komu nieprzyjem nym .

PO M Y ŚLN A  MODA.

— W iesz Jan iu ,  teraz  się ju ż  nie nosi g o r ­
setów...

— Ach! ja k  się to dobrze składa! W łaśnie 
zapom niałam  gdzieś mego gorsetu...

Z pam iętników za k o ch a n eg o  pazia.

J X.

Pow iedz mi mój paziu  młody,
T ak  raz księżna m nie zagadnie —
Masz g u s t  n iezły w rzeczach mod3'
Czy w ty m  stroju je s t  mi ładnie?

Z atrzym ałem  oczy na  n ie j :
Chybam  w jak ie jś  je s t  intrydze, 
W ybacz! w ybacz! księżna pani!
S tro ju  tw ego j a  nie widzę!

I  zm ięszany ju ż  ogrom nie 
R zekłem  jakem  mógł najczulej,
W  dół spuszczając oczy skromnie: 
„K siężna pan i je s t  w koszuli!..."

N a codzienną m am  potrzebę —
R zecze księżna — strój powszedni,
To je s t  strój ta k  zw any „bebe"
Do sielanek odpowiedni.

Nad strum ieniem  w ' ty m  kostyum ie 
W ia tr  m nie chłodzi w swym podmuchu, 
A rzecz g łów na — co rozumię 
Nie k rępu je  mego ruchu  !

Bemember.

Po rozpraw ie.

I. A n d r u  s. Ty, K antek , jakże  się wywdzię­
czysz obrońcy, że cię uwolniuł?

II. A n d r u s .  B uchnę mu ty lko palto...

Bemember.

Nasi <lobroczyiic3\

— Baronie! M iałabym św ietną  myśl u rzą ­
dzenia balu  dobroczynnego, ale nie wiem na  
jak i  cel?

— Ach! hrabino! — s k r o f u l i c z e  dzieci 
są teraz w modzie...

J N T e l  - u - l i c y .

A . K to  to b y ła  ta  dama, z k tórą p an a  przed 
chwilą widziałem?

B. Moja żona.
A . P an  chyba  ża rtu je?
B. Nie! to g o r z k a  p r a w d a . . .

Na balu  m askowym.

On .  P iękna  masiu! Kochasz m nie?
O n a .  Z apłać k o l a c y ę ,  to ci potem  p rzy  

ś n i a d a n i u  odpowiem...

P o s t ę p .

On. P rzy jac ió łka  pani, ta  m łoda wdowa, 
znow u w ysła za  maż...

Ona. T a k  je s t  —  m a lat 22, a ju ż  m a d r u ­
g i  e g o  męża i p i ą t e g o  przyjaciela domu...

ZM IANA.

— T eraz  bądź ju ż  porządny, J a s iu '  Nie w y ­
rabiaj ze m ną  takich rzeczy j a k  d aw n ie j! Teraz, 
gdyśm y się ofic3'a ln ie  zaręczyli, nie jesteśnry  już  
z a k o c h a n ą  p a r ą . . .

m  P  ° S “ i o t r w a ł e  “  s P r z e d a j e  z a  g o t ó w k ę  lu b  n a  r a ty
L I 1 C / 1 1 1 1 O  v  m ie s ię c z n e ,  p o d  b a r d z o  p r z y s t ę p n y m i  w a r u n k a m i

JÓ Z G f Feyrich Kraków, ul. Jabłonowskich I. 6, parter.
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SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW-

Z teki doświadczonego młodzieńca.
K obieta  p łocha je s t  jak  kieliszek w szynku, 

uczciwa ja k  za p a łk a  szwedzka.

P r a w o p r a w e m .

Lepiej je s t  s t u  kobietom g łow y pozawra- 
cać, aniżeli jednej do porządku przywrócić.

W  m ałżeństw ie n iejednem u zbrzydzi lepsza 
część — całość.

Największym rozsądkiem je s t  ożenić się 
z bogatą  pan n ą  z miłości.

J e d n a  kobieta może więcej wierności 
ślubować, aniżeli d z i e s i  ę ć są w stanie do­
trzym ać.

Dzień ślubu je s t  g ran icą  między poezyą a 
prozą.

K obieta  choćby najidealniejsza, zawsze ma 
w adę — że je s t  kobietą.

SZKODA.
W  balowej sali, wśród fraków  tłum u 
I  nagich ram ion  i kwiatów woni,
Dźwięków muzyki — stali n a  stronie,
Dwoje ich było. W  jasnej sukience 
Do tw arzy  było n aw et panience,
K iedy  j ą  jeszcze krasił rumieniec.
A  on, przysto jny , słuszny m łodzieniec — 
Oboje piękni byli i młodzi,
Żal mi ich —  szkoda... że post nadchodzi!...

U  M A L A R Z A .

— Czy nie chciałbyś zostać m alarzem  zwie­
rząt?

—  Owszem, ja k  sprzedam  ten  obraz, k tóry  
teraz  robię, nam aluję  o s ł a , ‘kt ór y go kupi...

N a  s ta tku  spacerowym  p łynącym  z T ryes tu  
do Fium e, znajdow ała L ę pomiędzy innym i i 
m łoda Angielka, odznaczająca się niezrów naną 
urodą. Dzień był nadzwyczaj piękny, urocza 
Miss poprosiła więc k ap itan a  statku, aby jej po ­
zwolił w drapać  się n a  maszt, dla obserw ow ania 
cichego morza. Otrzymawszy zezwolenie, w d ra ­
pa ła  się czemprędzej na  maszt, delektując się 
cudow nym  z tam tąd  widokiem.

Tym czasem  po pod m asztem  przechadzał się 
ustawicznie młody majtek. To zirytowało piękną 
lady i oburzyło — zeszła z m asztu i pobiegła 
do kap itana  na skargę. K a p itan  przyw ołał majtka 
i skazał go za  to na  t rzy  dni aresztu. Z b y t  su­
row a kara, j a k ą  kap itan  w ym ierzył majtkowi, 
porusz) ła m iękkie serduszko lady i poczęła się 
znow u za wskazanym  wstawiać — mówiąc, że 
przecie n a  tak  surową karę  znowu nie  zasłużył.

—  T ak  pan i sądzi? — odrzekł kapitan . —

S k o n f i s k o w a n o !

Nakładem Redakcyi ,.Bociana“  w Krakowie
wyszły

karty pocztowę ■• 'a r tys tyczne .
Serya sk ład a jąca  się z b k a r t

§ g  Ant. 
driolli

lV (eirtji
Ant. M alczew sk iego , r y s u n 'u  An- 
d rio llego  ao nabycia we wszyatki.il 

lepszych handlach.

(fcUie iść radzę?!
G dy kto z gości sobie życzy 
Zaznać w życiu raz słodyczy 
N aje się ich i nałyka 

W  cu k ie rn i J .  M ichalika!

Ciast tu  w ybór bardzo wielki 
T orty , cuk ry  i karmelki 

Nadziewane, czekoladki 
I  a lberty  do herbatki!

A  napoje jego  sław a:
Czekolada ja k  i kawa —

Co do wódek — każdy  powie 
Lepszych  nie m a ju ż  w Krakowie!

W  jego  sklepie od poranka 
Sam a zbiera się śmietanka,

A krakowskich pań  bez liku 

Znajdziesz wieczór w saloniku!
To też każdy, s tary , młody 

Tam  pospiesza jak na  gody!

Opiewałoby go jeszcze 

Dalej moje pióro wieszcze 
I  głosiło jego  sławę —

Lecz sam idę tam n a  k a w ę !

korriplę- 

tu 4 5  ct. (9 0  ha­

lerzy.

B ogato illustrow ane

C en n ik i
polskie, w y sy ła  się 
n a  żadanie darmo.

i i i i m m i t i m i u i i m m i i i i i i i i i i i i m i i i i i i M i i i m i i i M i i i i i i m i i i i m M i i m i i i i M m m i m i i i i i i i i

NADESŁANE.
     .

I t T a j l e p s z e  ł i - y g i e r L i c z n e

T o w a r y  g u m o w e
do celów san ita rnych  — polecają

Heim i Spółka
w Krakowie, Rynek 38, Linia A-B.

Cenniki darmo. W ysy łka  dyskretnie.

M a e e tA *

N ajtań sze  i n a jw ła śc iw sze ź ró dło z a k u j)n a !

Z nane  z dobroci i p u nk tua lnego  chodu

Z B C ^ c B c R J d  p r a w d z i w e  g e n e w s k i e

złote, s reb rn e  i n ik low e dok ładn ie  uregulow ane, 
z rzete lnem  3-ch le tn iem  poręczeniem. 

Z e g a r y  ś c ie n n e ,  p e n d u ło w e  i  b u d z ik i  oraz

W y ro b y  złote i s r e b rn e
urzędownie stempl. odznaczające się trwałem, gustownem i eleganckiem 

wykonaniem, poleca na jtan ie j i w wielkim  wyborze

Emil G o ld w a s s e r ,  K r a k ó w ,
u l i c a  G r r o d z k a  3NTr_ 5 8 .

(I-szy sklep p rzy  ew angelickim  kościele.)

N a  s k ł a d z i e :  łyżki, łyżeczki, sztućce, cukiernice, lichtarze, maselnice, 

e tażerk i i inne w y r o b y  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a .

Z le c e n ia  

z  p r o w i n c y i  

o d w r o t n ą  

p o c z tą .

L a  L a  L a  L a  L a  a aTfC /fó T]\ 7|\ Tfó

B ezp ła tn ie •trzyma każdy

%

Rocznik finansowy = =
n a  r o k  1 9 0 1 .....................................................

k io  mideśle prenumeratę całoroczną 3 kor. 
HO hal., lub półroczną I kor. 80 na 
d w u ty g o d n ik ......................................................

„ M ^ k u r y " ----------------
G a z e t a  L o e o w a ń  t  R a n d l o w a .

Adres  A d m i n i s t r a c y i : .................

K r a k ó w .  R y n e k  g łó w n y  l. 5.

£klad papieru iflandel galanteryjny S t p .  Karliński W Krakowie,
Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 

korespondencyjne z widokami (ciągle nowości). — Zastępstwo T u tek  cygaretow ycli S. W. Niemojowskiego. —  W ybór parasoli męskich i damskich.



f .  L O R D
B I U B O  T E O m S T I C Z l S T E

K r a k ó w .  F l o r y a ń s k a  5 5 .
W szelkie p rzybory  do gorzelń, b row arów , t a r ­
taków , m łynów i wszelkich innych zakładów  

gospodarczo-przem ysłow ych.

Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry  gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 
i wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

W szelk ie  przybory
d0 wodociągów. 

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, m ateryalów  i p rzyborów  firm y S i e ­
m e n s  i H a l s k e .  P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1— 24

ro very, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp. 

T e l e f o n .  USTr .  2 3 0 .

O

„ATLAS“
Akcyjne Towarzystwo u b e z p ie c z e ń  na ty c ie  i n a  w ypade k  

s ł u ż b y  w o js k ow e j ,
Wiedeń, I., Goldschmidgasse Nr.- 10.

Wniosków podano w  b. r. nad K. 28.500.350 
Wystawiono polic „ „ „ K. 21,640.050
Wpłynęło premij „ „ „ K. 613.90649

Towarzystwo zawiera ubezpieczenia na prze­
życie i mięszane ubezpieczenia (na przeżycie 
i dożycie), j a k  również ubezpieczenia wypraw  
dla dziewcząt, oraz ubezpieczenia na  w ypadek  
służby wojskowej dła  chłopców, pod najko­
rzystniej szymi w arunkam i przy nader niskiem 
obliczeniu premii. — Udział w zysku ubez­
pieczonych, ju ż  po trzechletniem  istnieniu policy. 

Prospektów i informacyi udziela chętnie

3 —24 D y r e k c y a .

Jakób 
Viertel
ul. G ro dzk a  f4r. 
15, vis-a-vis a- 
pteki W go JHęl- 
lęra
posiada na składzie

ubiory
męskie: żakietowe, mary­

narkowe, mundurki stu ­

denckie, ubrańka dziecin­

ne, szlafroki:
5 0 %  ta n ie j  j a k  g d z i e ­
in d z ie j  i do  t e g o  j e ­

s z c z e  n a  w y p ł a t !

Proszę tylko do Viertla.

Sławny

Porter tenczyński
zalecany przez P P . Lekarzy  je s t  

najlepszy ze wszystkich podo­
bnych  w yrobów  galicyjskich.

poleca

Reprezentacya ul. B racka 1.11.
K r a k ó w .

ZB-ULtelłca. ty lico 8 cnt.

C | # n t | # i  n a d u ż y ć  n i s z c z ą c y c h  
O  l \  U  L l \  I z d r o w i e ,  j a k  pewno i t rw a ­
le usunąć, poucza j e d j ' n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż
k s i ą ż k a  illustrowaną:

Dra Retau’a

chrona własna.
Cena w ydania  polskiego: 1 złr.

Cena w ydania  niemieckiego: 2 złr.

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za  u ży c iem . kuracyi 
w  książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Z a  nadesłaniem franco na- 
leżytości, o trzym a się książkę w k o p e r- 
c i e franko przez M agazyn W ydaw nic tw a 
R. F . Bierey w  Lipsku, V e r l a g s - M ą -  
g  a z i n  Leipzig , N eu m ark t  21.

W  K r a k o w i e  do nabycia w księgarni 

.T. M. H im m e lb la u a .  1— ?

K S I Ę G A R N I A

Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie
poleca dzieła pedagogiczne R e u ssn e rap t . :

JVIajlęp$za rnętoda
n a j ł a t w i e j s z a  do  b a r d z o  p r ę d k ie g o  a  g r u n ­
t o w n e g o  n a u c z e n ia  s ię  j ę z y k ó w  o b c y c h  b ez  

n a u c z y c ie la ,  z objaśnieniami w y m o w y  i z k l u ­
c ze m  n a  końcu każdego dzie ła:

^ 3 m n i i P 7 p l # “  Polsko - Niemiecki 
„ O d l l l U U O £ G I V  kurs w stępny (Ele
mentarz) po 15, 30, 52 ct.; kurs 1-szy
90 ct., kurs I l -g i  złr. 2'30, kom plet (oba
kursa) 3 złr.

Q o m n n o 7 o l / ^  Polsko-Francuski,
„ O d m U U U Z . U K  kurs I-szy złr. 1 80,
kurs i l -g i  4  złr. 80 ct., G ram atyka  P o l­
sko-Francuska 1 złr. 80 ct.

O o m m i P 7 p l# ^  Polsko - Angielski
„ O d N I U U b Z . U K  kurs I-szy złr. 1-12,
kurs I l-g i 1 złr. 80 ct., kom plet złr. 2'62.

Do nabycia także  we wszystk ich  innych księgarniach.

KANTOR WYMIANY
Filii  c. k. uprz. gal. akc.

BanKu HiP°teczneg°
.  W  KRAKOW IE

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszym i w arunkam i 
wszelkie papiery  wartościowe, banknoty  zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe m iasta  

zagraniczne.
W y p ł a t a  w s z e l k i c h  k u p o n ó w  i wylosowanych 

efektów  b e z  p o t r ą c e n ia  p r o w i z y i .

F ilia  c. k. uprz. gal. akc.

£anku Jdipotecznego
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takow e po

4 7 2 %  za 90 dniowem wypowiedzeniem
4 %  za 60 dniowem wypowiedzeniem

3 7 , %  za 30 dniowem wypowiedzeniem.

Fil ia  c. k. uprzyw ..gal. akc. B anku hipotecznego 
przyjm uje w k ł a d k i  do  o p r o c e n t o w a n i a  w  rachunku 
bieżącym, w ydaje  w tym  celu k s ią ż e c z k i  c z e k o w e ,  
przyjmuje depozyta  wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l i c z k i  n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
tecznia  zlecenia n a  z a k u p n o  lub  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  

n a  wszystkich g iełdach krajowych i zagranicznych.

K oncesyonow ran y

Z a k ła d  Z a s t a w n i c z y
udziela

ul. W iś ln a  1. 3, 
n a j w y ż s z y c h  p o ż y c z e k  na p a ­

p iery  wartościowe, kosztowności i towary.

Roczniki „Bociana"
z roku 1899 i 1900

zawierające zbiór pikantnych i  dowcipnych a- 

negdot A  opowiadań, wspaniale illustrowane, 

kompletne; oprawne do nabycia w naszej 

Adm inistracyi po cenie 10 koron —  za po- 

przedniem nadesłaniem należytości lub za po­

braniem pocztowem.

t^ccznity z r. 1898 wyczerpane!

} S K Ł A D  D Y W A N Ó W .  \
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J. BUCHNER
K ra k ó w , S tr a d o m  n r . 23

(dom własny)

poleca swój bogato  zaopatrzony

Skład wszelkich towarów bławatnych, 
angielskich i francuskich jedwabnych 

materyj, czarnych i kolorowych,

oraz wielki wybór aksam itów  lyońskich  i  p luszów  

czarnych i  kolorowych w  różnorakich  deseniach  

n a  bluzki.

W ielk i wybór chodników, dywanów angielskich i 

smyrneńskich w  najnowszych deseniach sesesyjnych; 

oraz  wielki wybór portyer, kap pluszowych w eł­

nianych firanek, jak o te ż  najnowszych szwajcarskich 

stor t iu low ych;

W i e l k i  w y b ó r

R ed ak to r  odpowiedzialny: Stanisław Lipiński. W ydaw czyni i w łaścic ielka: Marya Lipińska.

pluszów kolorowych i buretów  
n a  pokrycie mebli 

częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych, 

tudzież resztki materyj jedwabnych, czarnych 
i kolor., oraz resztki materyj wełnianych, po 

cenach o połowę zniżonych.

S K Ł  A lT 1 a ) Ł D E R ^

Z D rukarn i Narodowej w Krakowie.
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-eden z tyłu, a dwóch z boku, 
U-ad los swój w jej czytać oku 

, a — hołiy  bardzo ceni,
0 czy fca — w ich kieszeni!


